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 Dnia 16. września br., na 
gdańskim Cmentarzu Łosto-
wickim, odbyły się uroczy-
stości pogrzebowe założyciela 
i wiceprezesa Ogólnopolskie-
go Klubu Szkół Westerplatte 
- Zbigniewa Pancera. W in-
tencji zmarłego, we wspól-
nej modlitwie w  Bazylice 
Św. Mikołaja w  Gdańsku, 
udział wzięła Rodzina Zmar-
łego, delegacje mojej Alma 
Mater - Zespołu Szkół Mor-
skich w  Gdańsku Nowym 
Porcie, szkół z województwa 
małopolskiego im. Bohate-

rów Westerplatte, Kapłani, 
Koleżanki i Koledzy z pracy, 
Przyjaciele, Znajomi, Sąsie-
dzi oraz licznie zgromadzeni 
wierni. Nie zabrakło również 
Absolwentów i  obecnych 
uczniów naszej szkoły. Ja 
szczególnie czuję się związa-
ny ze Zmarłym Zbigniewem, 
gdyż był moim nauczycie-
lem, a  później dyrektorem 
i  przyjacielem, któremu za-
wdzięczam wiele w  mojej 
edukacji prowadzącej mnie 
ku kapłaństwu. O wygłosze-
nie kazania pogrzebowego 

poprosiła mnie wdowa zmar-
łego Dyrektora. Pragnę mo-
imi przemyśleniami podzie-
lić się z  Rodziną Parafi alną, 
aby można było jeszcze lepiej 
poznać swojego proboszcza. 
Poniżej zamieszczam treść 
kazania.
 „Nikt z  nas nie żyje dla 
siebie i nikt nie umiera dla 
siebie”
 Umiłowani w  Chrystusie 
Panu! Czcigodni Kapłani! 
Pogrążona w  smutku Ro-
dzino! Społeczności Zespołu 
Szkół Morskim, Przyjacie-
le i  Znajomi śp. Dyrektora 
Zbigniewa Edwarda Pance-
ra! Szanowni zebrani. Siostry 
i Bracia!
 Uczestniczymy we Mszy 
św., która jest najważniejszą 
częścią katolickiego pogrze-
bu. Jest dziękczynieniem za 
życie naszego zmarłego Bra-
ta, ale i  modlitwą o  miło-
sierdzie Boga, aby dołączył 
Go do grona zbawionych. 
Liturgia Słowa, cytując dal-
szą część pierwszego czytania 
z  Listu św. Pawła do Rzy-
mian, mówi nam wyraźnie: 
„…jeżeli żyjemy, żyjemy dla 
Pana, jeżeli zaś umieramy, 
umieramy dla Pana. I w ży-
ciu więc i w śmierci należymy 
do Pana”. Należał do Pana, 
nasz zmarły Brat, bo jak sły-
szeliśmy w dzisiejszej Ewan-
gelii św. Łukasza, poznawał 
Go i on przy łamaniu chleba, 
także tutaj, w pięknej Bazy-
lice św. Mikołaja, uczestni-
cząc w  Eucharystii ze swo-

Rubryka Księdza Proboszcza Zbigniewa Cichona
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ją małżonką Ireną. Dzisiaj 
przyszło mi, absolwentowi, 
pracownikowi i  kapłanowi, 
pożegnać dobrego człowie-
ka: męża, ojca, dziadka, na-
uczyciela, przyjaciela i dyrek-
tora. Pożegnać na długo, bo 
stamtąd, dokąd poszedł już 
się nie wraca. To my kiedyś 
dołączymy do Niego, kiedy 
umrzemy. Żegnając Go za-
stanawiamy się nad ludzkim 
życiem, co powinno stano-
wić jego sens i co czynić, aby 
było ono udane. Myślę, że 
pomoże nam w  tym zmar-
ły Zbigniew, który choć nie 
żyje, dalej jako nauczyciel, to 
udziela nam ostatniej lekcji. 
Wsłuchajmy się więc w Jego 
ostatnie słowa, które, choć 
bez dźwięków, brzmią dono-
śnie w  uszach i  sercach nas 
tu zebranych. Przypominam 
sobie nasze ostatnie spotka-
nie, podczas którego roz-
mawialiśmy o  pielgrzymce 

do sanktuarium św. Jakuba 
Apostoła. Autor Hape Ker-
keling w  książce „Na szlaku 
do Composteli”, napisał, że 
jest to najważniejsza droga 
mojego życia. Ten szlak sta-
wia każdemu tylko jedno 
pytanie: Kim jesteś? Drogi 
Zbyszku, Ty zakończyłeś już 
swoją drogę życia, ufamy, że 
już pielgrzymujesz w  Króle-
stwie naszego Ojca Niebie-
skiego.
 Ale jeszcze teraz, o  czym 
chcesz nas pouczyć już nie 

zza szkolnego biurka dyrek-
tora, ale tu w  kościele, ze 
swojej trumny? Masz dzisiaj 
całą rzeszę słuchaczy, większą 
niż kiedykolwiek, którzy po 
raz ostatni przyszli Cię po-
słuchać. Twoje życie i śmierć, 
jest jedną wielką lekcją, któ-
rą powinniśmy dobrze przy-
swoić.
 Nie brak dzisiaj nikogo 
z  Twoich bliskich, kolegów 
i koleżanek z pracy, z warsz-
tatów szkolnych. Niektórzy 
pamiętają o  Tobie z  daleka 
i modlą się o Twoje zbawie-
nie. Myślę tutaj o p. Elżbie-
cie. Dziś brakuje nam Twego 
dobrego słowa, uśmiechu 
i pogody ducha. Wspólnego 
śpiewu piosenek z  Bazuny. 
Ale byłeś też miłośnikiem 
muzyki poważnej oraz cho-
rału gregoriańskiego. Pełen 
podziwu jestem dla Twoje-
go talentu organizatora wy-
cieczek szkolnych, a  przede 
wszystkim, tak wspaniale 
przeprowadzonego Złote-
go Jubileuszu Zespołu Szkół 
Morskich. Stałeś się dla nas 
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przykładem zgodności gło-
szonych nauk z  wiernym 
ich zachowywaniem. „Verba 
docent, exempla trahunt”. 
Słowa uczą, a przykłady po-
ciągają. Ty uczyłeś i byłeś jed-
nocześnie przykładem. Mogę 
to zaświadczyć również jako 
nauczyciel.
Drogi nasz Dyrektorze Zbi-
gniewie!
 Dziś są z  Tobą Twoi 
uczniowie. Ci niedawni 
i  ci starsi, którzy już dawno 
opuścili szkolne mury. Chcą 
Ci wyrazić wdzięczność, za 
wspólnie spędzony czas i  za 
to, że dzięki Tobie stali się 
mądrzejsi i  lepsi. To, kim są 
dzisiaj zawdzięczają także To-
bie. Cząstka Ciebie zostanie 
w  nich i  będzie przekazana 

następnym. Pewnie chcą też 
przeprosić za nieodrobione 
zadania, za złe zachowanie 

i za wyrządzone przykrości.
 Nawet w  chorobie oka-
załeś się być nauczycielem. 
W  ostatnim czasie zdawa-
łeś najtrudniejszy egzamin 
z  cierpienia. I  zdałeś go na 
ocenę celującą. Taką wysta-
wili ci: żona, dwóch synów 
z  żonami i  czworo wnucząt. 
Otaczamy Was wsparciem. 
W takich chwilach to wspar-
cie jest jakże istotne i  po-
trzebne.
 To nasze chrześcijań-
skie zadanie i  sprawdzian 
z  wdzięczności. Mój imien-
niku, Zbyszku. Nie załamy-
wałeś się i wystarczyło Ci sił, 
by jeszcze swoją rodzinę pod-
trzymywać na duchu. We-
wnętrzny spokój, opanowa-
nie i wiara w to, że wszystko 
jest w  rękach Bożych. Dziś 
dołączasz do naszego Patro-
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na, Bł. O. Zbigniewa Strzał-
kowskiego, męczennika z Pa-
riacoto w Peru.
 Wszyscy Cię żegnamy. 
I chcemy Ci podziękować za 
Twoje życie, którego przypo-
mnienie jest dla nas nauką - 
jak my mamy żyć. Chcemy 
by dobrze zapadła nam ona 
w  pamięć. Chodzi bowiem 
o to, co najważniejsze, co jest 
najpiękniejsze, za co też war-
to życie dać. Z  tego, czego 
nas uczyłeś całym swoim ży-
ciem i my będziemy zdawać 
kiedyś egzamin. Będzie on 
przed Jezusem, najlepszym 
Nauczycielem, którego tak 
jak Ty, mamy naśladować. 
A Ty, który zdałeś go pierw-
szy, oczekuj na nas i  oręduj 
za nami przed Bogiem. Bo 
przecież: „Nikt z nas nie żyje 
dla siebie i  nikt nie umiera 
dla siebie!” Amen.”

 Zmarłego, śp. Zbigniewa, 
na Cmentarzu żegnali repre-
zentanci społeczności szkol-
nych z  Małopolski, przed-
stawiciele górali w  strojach 
regionalnych, bo bardzo ko-
chał góry. Zmarłego pożegnał 
także Ryszard Dombrowski, 
obecny dyrektor Zespołu 
szkół Morskich w  Gdań-
sku. Powiedział, „szkoła 
przez małe „s” to budynek, 
ale Szkoła przez duże „S” to 
Wspólnota, to ludzie, którzy 
ją tworzą. I  Ty Dyrektorze, 
dbałeś i  doskonale łączyłeś 
w  jeden organizm, te dwie 
szkoły. Szkoła przez małe „s” 
- świetnie wyposażona z nie-
ustanną wizją ciągłego roz-
woju. Szkołą przez duże „S” 
- jej dobrostan kwitł, każdy 
mógł przy Tobie rozkwitnąć. 
Byłeś „Małym Księciem” dla 
ZSM, który dbał o  swoją 

różę, którą kochał, podlewał 
i ochraniał”.
 Zbigniew Pancer miał 76 
lat. Od 1989 r. do 2012 r. 
kierował Zespołem Szkół 
Morskich im. Bohaterów 
Westerplatte w  Gdańsku. 
W 2018 r. został odznaczony 
medalem „Pro Patria”. Zmar-
ły był członkiem Rady Cen-
trum Pamięci o  Polakach 
z  Wolnego Miasta Gdańska 
im. Brunona Zwarry. Teraz ja 
mam powód, by jako Kape-
lan Polaków z Wolnego Mia-
sta Gdańska naszej Archidie-
cezji, mieć Go w  pamięci, 
szczególnie tej modlitewnej. 
Niech przypadający w  paź-
dzierniku, Dzień Edukacji 
Narodowej, znany też jako 
Dzień Nauczyciela, będzie 
złożeniem szacunku wszyst-
kim naszym nauczycielom 
i wychowawcom.
 Foto: Gość Niedzielny
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  Któryż z  małych chłopców 
nie marzy, chociażby przez 
chwilę, by być strażakiem. 
Jednak większość z  nich, po 
pewnym czasie, zamienia za-
interesowania. Nie tak było 
z  Filipem.  Dziecięce marze-
nie pielęgnował przez lata, 
dopieszczając je kolejnymi 
detalami.Aż wreszcie osiągnął 
cel i został strażakiem. Po ma-
turze wstąpił do Szkoły Głów-
nej Służby Pożarniczej (SGSP) 
i ukończył ją z wyróżnieniem. 
Ale jeszcze przed maturą wy-
brał się na pielgrzymkę matu-
rzystów na Jasną Górę. Gdy 
klęczał rozmodlony, w  proś-
bie o  spełnienie się jego stra-
żackich marzeń, podszedł do 
Filipa nieznany mu kapłan. 
Pięknie modlisz się młodzień-
cze, zagadnął ksiądz. Może 
szukasz powołania do kapłań-
stwa? O  nie, proszę księdza, 
odstrzelił, jak z CKM-u Filip. 
Od dzieciaka chcę zostać stra-
żakiem i  teraz proszę Matkę 
Bożą, by pomogła mi zrealizo-
wać mój życiowy plan. 
  No, pięknie, pięknie, 
uśmiechnął się ksiądz. Służ-
ba w  straży to też powołanie. 
A  wiesz, że ja jestem kapela-
nem Ochotniczej Straży Pożar-
nej. Widać, to dla ciebie dobry 
znak. Jestem ksiądz Piotr. Tu 
masz mój adres i proszę napisz 
mi czy i jak zrealizowałeś swo-
je marzenie. Będę modlił się za 
ciebie. Acha, masz tu jeszcze 

Cudowny Medalik – Medalik 
Niepokalanego Poczęcia. Noś 
go zawsze przy sobie, najlepiej 
na szyi, by Maryja chroniła cię 
we wszelkich przeciwnościach 
losu. Strażakom taka opieka 
jest bardzo potrzebna. Ksiądz 
Piotr wyciągnął z  blaszanego 
pudełeczka jeden z  Cudow-
nych Medalików i  przekazał 
młodzieńcowi. Filip grzecz-
nie podziękował kapłanowi 
za medalik, obiecał napisać… 
i tak rozeszli się, każdy w swoją 
stronę.
  Na Jasnej Górze, Filip na-
był jeszcze w  kiosku z  dewo-
cjonaliami mały, drewniany 
różańczyk, z  jedną dziesiątką 
paciorków i  krzyżykiem, taki 
jaki zawsze chciał mieć. Te 
dwie pamiątki z  maturalnej 
pielgrzymki, stały się dla niego 
„cennym skarbem”. Ponieważ 
zawieszony na szyi nosił krzy-
żyk, darowany mu przez ro-
dziców na 18. urodziny, Filip 
postanowił Cudowny Medalik 
połączyć z zakupionym różań-
czykiem. Z  tak połączonym 
„zestawem modlitewnym” 
nie rozstawał się. Zmieniając 
ubranie, przekładał różańczyk 
z kieszeni do kieszeni.
  Na studiach nosił go w mun-
durze galowym, w  mundurze 
codziennym i odzieży ochron-
nej – stroju przeznaczonym do 
akcji strażackich. Takieciągłe 
przekładaniemałego różańca 
miało też ujemne skutki. Fi-
lip przez nieuwagę, zwyczajnie 

gubił ten niewielki „skarb”. To 
odkładał go na półkę czy stolik 
i zapominał o tym, to znów ró-
żańczyk wypadł mu na ziemię 
podczas zmiany ubrań. Róż-
nych przypadków gubienia 
różańczyka, na przestrzeni lat 
było sporo.Każde zagubienie 
małego różańca z  medalikiem 
Filip odczuwał jak utratę cze-
goś najcenniejszego. Zawsze 
jednak, z  pomocą św. Anto-
niego, bądź to po krótkich, 
czy dłuższych poszukiwaniach 
odnajdywał swój ulubiony ró-
żańczyk. W podzięce za „odzy-
skanie” zguby odmawiał „do-
datkowy” dziesiątek Różańca.
  Przed każdą akcją w  jakiej 
uczestniczył, czy to jeszcze 
w szkole strażackiej, czy to już 
w  pracy Filip obowiązkowo 
odmawiał dziesiątek Różańca 
na swoim różańczyku, kończąc 
nabożnym ucałowaniem krzy-
żyka i  medalika.Czuł wtedy 
przemożną opiekę Matki Bo-
żej, tak jakby chroniła go pod 
swoim Matczynym płaszczem. 
Zawsze tak było.Koledzy stra-
żacy wiedzieli o tym i jak sami 
mówili, i oni czuli się z Filipem 
bezpiecznie. Zdarzyło się kie-
dyś, gdy Filip bawiąc podczas 
urlopu u  stryjostwa, postano-
wił odwiedzić mieszkającego 
nieopodal kuzyna. Wsiadł na 
rower i ruszył w drogę. Jechał 
dość szybko, jak na wyspor-
towanego młodego człowie-
ka przystało. Naraz zadzwo-
nił telefon komórkowy. Filip 
gwałtownie wyhamował i bły-
skawicznie wyciągnął telefon 
z  kieszeni. Dzwonił kuzyn, 
upewniając się, czy Filip jedzie 

KRÓTKIE OPOWIADANIE
– MAŁY RÓŻAŃCZYK
Jasiek Dolina
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już do niego. W tych gwałtow-
nych ruchach, dziarski kolarz 
nie zauważył nawet, jakrazem 
z  telefonem wyciągnął z  kie-
szeni mały różaniec. Różań-
czyk wypadł na pobocze jezd-
ni, co umknęło uwadze Filipa. 
Dopiero na miejscu, w domu 
kuzyna, Filip zorientował się 
w  stracie swojego skarbu.Szu-
kał go po wszystkich kiesze-
niach i w plecaku, baz skutku. 
Na spokojnie przeanalizował 
sytuację i  zorientował się, 
gdzie prawdopodobnie zgubił 
różańczyk.  Muszę się wrócić 
i  poszukać małego różańca 
z Cudownym Medalikiem za-
komunikował kuzynowi. Ten 
mocno zdziwiony, odradzał 
Filipowi poszukiwań, słusz-
nie kalkulując, że będzie to 

szukanie igły w  stogu siana. 
Chcesz dam ci inny podobny 
różaniec, mam ich kilka, za-
proponował kuzyn. Chłopie, 
nie wiesz o  cym mówisz, lek-
ko zirytował się Filip. Pokrótce 
wyjaśnił kuzynowi, czym dla 
niego jest zgubiony mały ró-
żańczyk z Cudownym Medali-
kiem dodał: czuje, że z pomocą 
św. Antoniego – jak to zawsze 
bywało w  takich przypadkach 
– odnajdę cenną zgubę. Ok! 
rozumiem, pokiwał głową ku-
zyn i  choć sceptyczny co do 
sukcesu, bez wahania zaofero-
wał pomoc w poszukiwaniach. 
Wracając drogą, rozglądali się 
bacznie, penetrując zwłaszcza 
jej pobocze. Dotarli do miej-
sca, gdzie Filip, na dzwonienie 
telefonu komórkowego gwał-

townie zatrzymał rower. Wi-
dać jeszcze było ślady ostrego 
hamowania. Tu obaj panowie 
zsiedli z  rowerów i  szczegóło-
wo przeczesywali okoliczny 
teren. Naraz kuzyn wykrzyk-
nął: hurra jest! Różaniec leżał 
w  kępce trawy porastającej 
pobocze jezdni. Oto twoja 
zguba, z  triumfalnym tonem 
oznajmił Filipowi. Uradowa-
ny Filip, niemalże wyszarpnął 
rożańczyk z rąk kuzyna. Piesz-
czotliwie ucałował swoją zgubę 
i  wzruszony, zaczął odmawiać 
nie tylko dziesiątek, ale całą 
część Różańca – część radosną. 
Kuzyn patrząc na reakcję Fili-
pa skonkludował: faktycznie 
musi to być cenny skarb dla 
Filipa. Na chwilę, jakby wpadł 
w zadumę i… dołączył się do 
modlitwy różańcowej. 
P.S. Filip, gdy dostał się na stu-
dia do SGSP,  napisał o tym do 
księdza Piotra. Potem od listu 
do listu, od spotkania, do spo-
tkania, zadzierzgnęła się mie-
dzy nimi serdeczna przyjaźń. 

ŻYCZENIA DLA KSIĘDZA Łukasza

ŻYCZENIA DLA Siostry Jankanty

„Radośnie żyć na świecie, – bo Pan 
Bóg kocha nas. – Dał życie nam i słońce, 
– i cały piękny świat, – i tylu dobrych lu-
dzi, – i  własny nowy szlak. Radośnie żyć 
na świecie, – bo Pan Bóg kocha nas.” 
  Drogi Księże Łukaszu. Z  okazji imie-
nin, życzymy Ci, by Twój Patron, św. Łu-
kasz Ewangelista utwierdzał Cię w rado-
ści życia, płynącej z miłości Boga. Niech 
nawet trudne dni zamieniają się w sło-
neczne, bo Pan Bóg kocha nas.

� Redakcja „Skałki”

  Modlitwa do św. Jana Kantego: Dobry 
Ojcze i serdeczny opiekunie polskiej młodzie-
ży, któryś przez lat dziesiątki całe zastępy 
uczniów w cnotach i umiejętnościach wycho-
wał, przyczyną swa przed Bogiem spraw, aby 
rodzice i wychowawcy, twoim śladem idąc, po 
Bożemu wychowywali powierzone im przez 
Boga dzieci i by dziatwa nasza wyrosła na wier-
ne Kościołowi i Ojczyźnie dzieci!
  Droga Siostro Jankanto. Jakże mocno od-
noszą się do Ciebie słowa tej modlitwy do 
Twojego Patrona, św. Jana Kantego. Ponad 
50 lat idziesz Jego śladem, wychowując mło-
de pokolenia w naszej Parafii. Jeszcze raz 
serdecznie dziękujemy Ci droga Siostro, za 
Twój trud wychowywania po Bożemu, po-
wierzonych Ci dzieci. Niech św. Jan Kanty wy-
prasza Siostrze obfitość łask Boga i radość 
patrzenia na Twoich wychowanków, żyją-
cych zaszczepionymi im przez Ciebie warto-
ściami.  � Redakcja „Skałki”
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W małej izdebce, tuż obok łóżka,
Z różańcem w ręku klęczy staruszka
Czemuż to babciu mówisz pacierze?
Bo ja w ich siłę naprawdę wierzę.

Wierzę, że te małe paciorki z dębiny
Moc mają ogromną, odpuszczają winy
Gdy zawiodą lekarze, gdy znikąd pomocy
Ja, grzesznik niegodny, korzystam z ich mocy

Pierwsza dziesiątka jest za papieża
Niech nami kieruje, Bogu powierza.
Druga w intencji całego Kościoła
Modlitwą silny wszystkiemu podoła.

Trzecia za męża, co zmarł i już jest w niebie
A może w czyśćcu, lub większej potrzebie
Czwartą odmawiam w intencji syna…
Przy tych słowach staruszka płakać zaczyna

Był dobry chłopak, lecz od ojca pogrzebu
Odwrócił się od Boga, złorzeczył niebu
Nie rozumiał, że Bóg w swojej miłości
Dał wolną wolę dla całej ludzkości.

Zaś człowiek dar ten bezcenny i hojny
Zamienił na chciwości, wyzysk i wojny
I teraz, gdy wypadek czy wojenna trwoga
Nie wini siebie, lecz zawsze Boga.

Myślałam, że syn, gdy założył rodzinę,
Gdy wziął na ręce swą pierwszą dziecinę,
Zrozumiał swe błędy, cel odnalazł w życiu
Lecz on mimo rodziny, pogrążył się w piciu.

Awantury, alkohol, płacz i siniaki
Czemu swym dzieciom los zgotował taki?
Nie było miłości, pieniędzy, jedzenia,
Spokój był tylko, gdy szedł do więzienia.

Ja zaś przez lata biorąc różaniec do ręki,
Bogu polecam swych wnucząt udręki,
Lecz syn w nałogu trwał dalej uparty,
Z czwartej dziesiątki robił sobie żarty.

„Lepiej piątą odmawiaj sama za siebie
Bo żyjesz tylko o wodzie i chlebie.
Na nic te posty i twoje modły,
Bo los już taki musi być podły.”

Płacze staruszka, drżą wątłe ramiona.
Wie, że jest chora, niedługo skona.
Co będzie z synem, z jego rodziną?
Czy znajdą drogę prawdziwą, jedyną?

I zmarła nieboga. Wezwano syna
Ten twardo powiedział – nie moja to wina.
Lecz widząc w trumnie matki swej trupa,
Poczuł jak mu pęka na sercu skorupa.

Zobaczył różaniec swej zmarłej matki,
W miejscu czwartej dziesiątki zupełnie gładki.
Nie ma paciorków – patrzy i nie wierzy,
Palcami starte od milionów pacierzy.

Tylko piąta dziesiątka była jak nowa,
Przypomniał swe kpiące o niej słowa.
Na palcach zobaczył od łańcuszka rany,
Wybacz mi – krzyknął – Boże mój kochany!

Ożyło w końcu syna sumienie,
Przysięgam ci matko, że ja się zmienię.
Całował zimne swej matki dłonie,
Twarz łzami zoraną i siwe skronie.

Rzucił nałogi, oddał się Bogu,
Szczęście gościło w ich domu progu.
I codziennie wieczorem, całą rodziną,
Różaniec mówili za matki przyczyną..
� Jacek Daniluk

Piękny wiersz o różańcu
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KATOLICY W AKCJI
Odnowić wszystko w Chrystusie (św. Pius X)
Rok Duszpasterski 2022/23
„WIERZĘ W KOŚCIÓŁ.
PRZYMIERZE BOGA Z LUDŹMI”

 «Ludzie świeccy uczestni-
czą w życiu Kościoła nie tylko 
przez realizowanie swoich za-
dań i  charyzmatów, ale także 
na wiele innych sposobów. 
Uczestnictwo to wyraża się 
przede wszystkim w  życiu 
i misji Kościołów partykular-
nych, diecezji […] W związku 
z  tym Synod [VII Zwyczajne 
Zgromadzenie Ogólne Syno-

du Biskupów, Rzym, 1-30.X. 
AD 1987 – A.K.] wzywał, aby 
popierać tworzenie diecezjal-
nych rad duszpasterskich, 
które w  razie potrzeby speł-
niają funkcję organów dorad-
czych. […] Udział świeckich 
w tych radach pozwoli rozsze-
rzyć zakres konsultacji, a zasa-
da współpracy, mającej 
w pewnych przypadkach cha-

rakter decyzjonalny, będzie 
stosowana szerzej i odważniej-
si.
 […]Świeccy winni nabie-
rać coraz głębszego przekona-
nia o tym, jak bardzo istotne 
jest apostolskie zaangażowa-
nie na terenie własnej parafi i. 
[Cyt. z Posynodalnej Adhortacji 
Apostolskiej „Christifi deles La-
ici”: O powołaniu i misji świec-
kich w Kościele dwadzieścia lat 
po Soborze Watykańskim II, 
Rzym 30.XII. AD 1988, punk-
ty 25-33]

FORMACJA październik AD 2023

Z nauczania Świętego Jana Pawła II:

 Temat i tekst do medytacji: „Twórcze uczestnictwo wiernych w admini-
strowaniu strukturami Kościoła widzialne-
go i odpowiedzialności za realizowanie 
Jego Misji” 

DOKUMENTY SOBORU WATYKAŃSKIEGO II O KOŚCIELE (7)
DEKRET O POSŁUDZE I ŻYCIU KAPŁANÓW
„DE PRESBYTERORUM ORDINIS”
 Sobór Watykański II 
w  sumie ogłosił trzy doku-
menty odnoszące się do 
członków Kościoła nazna-
czonych wiecznym znamie-
niem sakramentu kapłań-
stwa na mocy specjalnych 
święceń. Jeden z nich, „De-
kret o pasterskich zadaniach 
Biskupów w  Kościele” 
(„Christus Dominus”) 
przedstawiłem już w  lipco-
wo-sierpniowym numerze 
„Skałki” tego roku. Dwa 

pozostałe, które będą przed-
miotem niniejszego i  na-
stępnego szkicu to: „Dekret 
o  posłudze i  życiu kapła-
nów” („Presbyterorum ordi-
nis”) oraz „Dekret o forma-
cji kapłańskiej” („Optatam 
totius”). W  pierwszym do-
kumencie – jak pisze we 
wprowadzeniu do polskiej 
edycji tekstu dominikanin, 
o. Bernard Przybylski 
(1907-1979) założyciel 
i  dyrektor Instytutu Tomi-

stycznego w  Warszawie, 
w  czasie Soboru Watykań-
skiego II doradca teologicz-
ny Prymasa Polski Stefana 
kard. Wyszyńskiego – „Oj-
cowie Soboru postawili sobie 
za zadanie ukazać w świetle 
Objawienia, Tradycji, Magi-
sterium (to jest ofi cjalnego 
nauczania Kościoła – A.K.) 
i  współczesnej teologii dosto-
jeństwo i  doniosłość powoła-
nia i  funkcji kapłańskich. 
Ujęli sprawę zasadniczo 
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i duszpastersko nie pomijając 
żadnego z  istotnych elemen-
tów posługi i życia kapłanów 
i  troszcząc się o zaspokojenie 
ich potrzeb duchowych, umy-
słowych i materialnych. […] 
Założenia Dekretu są głęboko 
chrysto- i  eklezjocentryczne. 
Ukazują bowiem kapłaństwo 
jako konsekrację upodobnia-
jącą człowieka do Chrystusa 
Arcykapłana i  czyniącego go 
w  Kościele sługą Chrystusa 
Głowy, wyznaczonym do po-
sługiwania Ludowi Bożemu. 
Ujęcie zaś prezbiteratu, jako 
uczestnictwa w pełni kapłań-
stwa, właściwej biskupom, 
poszerza jego zakres i bogaci 
treść. Nie ogranicza go bo-
wiem do funkcji czysto kulto-
wych (jak to czyniła schola-
styczna defi nicja określająca 
kapłaństwo jako władzę kon-
sekrowania Eucharystii), ale 
włącza je ponadto w całą mi-
sję apostolską Kościoła”. […] 
Celem dokumentu jest bo-
wiem omówienie  duszpaster-

skiego posłannictwa kapłana 
i  ukazanie, w  jaki sposób 
prześwietla ono i  sprowadza 
do jedności jego posługę i ży-
cie. Podstawą Dekretu jest 
nauka zawarta w  Konstytu-
cji dogmatycznej o Kościele.” 
( cyt za: Sobór Watykański II 
- Konstytucje, Dekrety, De-
klaracje: tekst polski, Warsza-
wa 1968, s. 478-479). Osta-
teczny tekst dokumentu 
przeszedł długą i  burzliwą 
drogę redakcyjno-legislacyj-
ną. Pierwszą jego wersję pod 
nazwą „De Clericis” (O du-
chowieństwie) opracowała 
w  latach 1961-62 Komisja 
Przygotowawcza ds. Dyscy-
pliny Duchowieństwa 
i  Ludu Chrześcijańskiego, 
której Przewodniczył kard. 
Pietro Ciriaci (1885-1966), 
prefekt Kongregacji Sobo-
ru.
 Ze strony polskiej 
członkiem tej Ko-
misji, był prezes Pol-
skiego Instytutu Hi-
s t o r y c z n e g o 
w  Rzymie,
ks. Walerian Meysz-
towicz (1893-
1982), protonota-
riusz apostolski 
i  kanonik Bazyliki 
Świętego Piotra. 
Projekt nie zyskał 
uznania Ojców So-
boru. Kolejne dwie 
redakcje nowego 

schematu: „De Sacerdotibus” 
(O kapłanach) oraz „De vita 
et ministerio sacerdotali” 
(„O życiu i posłudze kapłań-
skiej”) również zostały ode-
słane do ponownego prze-
pracowania. W  czerwcu 
1965 r. został rozesłany jako 
textus recognitus (tekst po-
prawiony) nowy schemat 
„De ministerio et vita Presby-
terorum” („O  posłudze i  ży-
ciu prezbiterów [kapłanów – 
AK])” 
 W  dniach 13-16 paź-
dziernika 1965 r. podczas 
czterech kongregacji gene-
ralnych został on poddany 
gruntownej dyskusji, w któ-
rej wzięło udział 54 Ojców. 
Ze strony polskiego episko-
patu w pierwszym dniu dys-
kusji głos zabrał Biskup 
Częstochowski, Stefan Ba-
reła (1916-1984). Dyskusja 

Kard. Pietro Ciriaci prefekt
Kongregacji II Soboru
Watykańskiego

Ks. Walerian Meysztowicz,
protonotariusz apostolski
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w swoim efekcie sprawiła, iż 
powstał uzupełniony i prze-
redagowany tekst ostatecz-
ny dokumentu ze zmienio-
ną trochę stylistyką 
w układzie treści oraz tytułu 
w ofi cjalnej wersji łacińskiej 
„De Presbyterorum ministe-
rio et vita” („Posługa i  życie 
Prezbiterów”). Na kongrega-
cji generalnej 12 listopada 
1965 r. poszczególne części 
tekstu zostały poddane aż 
15 głosowaniom, w wyniku 
których zostały zgłoszone 
jeszcze dodatkowe uzupeł-
nienia i  poprawki. Głoso-
wanie nad całością ostatecz-
nej wersji schematu odbyło 
się 2 grudnia 1965 r. 2243 
Ojców Soboru było za przy-
jęciem dekretu, 11 przeciw 
zaś trzy głosy były nieważ-
ne. Głosowanie powtórzo-
no na uroczystej sesji
7 grudnia i wówczas za przy-
jęciem dekretu opowiedzia-
ło się ostatecznie 2390 Oj-

ców, a  tylko 4 przeciw. Po 
tym głosowaniu ojciec świę-
ty Paweł VI zatwierdził 
i  ogłosił publicznie treść 
Dekretu „Presbyterorum or-
dinis” („O  Kapłanach”). Na 
zawartość merytoryczną do-
kumentu składają się wstęp 
i  trzy rozdziały oraz zakoń-
czenie i  zachęta. Rozdział 
pierwszy „Prezbiterat w po-
słannictwie Kościoła” stano-
wi część doktrynalną doku-
mentu i  omawia teologię 
sakramentu i  posługi ka-
płańskiej. Czytamy tam m.
in.: „Urząd prezbiterów, jako 
związany z  biskupstwem 
uczestniczy we władzy, mocą 
której sam Chrystus Ciało 
swoje buduje, uświęca i rzą-
dzi. Dlatego też kapłaństwo 
prezbiterów zakłada wpraw-
dzie sakramenty chrześcijań-
skiego wtajemniczenia, zosta-
je jednak udzielone przez ten 
specjalny sakrament, mocą 
którego prezbiterzy dzięki 

namaszczeniu Ducha Świę-
tego zostają naznaczeni szcze-
gólnym znamieniem i  tak 
upodobniają się do Chrystusa 
Kapłana, aby mogli działać 
w zastępstwie Chrystusa Gło-
wy.” 
 Rozdział drugi „Posługa 
prezbiterów” składa się 
z  trzech podrozdziałów: 
„Obowiązki prezbiterów”, 
„Stosunek prezbiterów do 
innych” oraz „Rozmieszcza-
nie prezbiterów i powołania 
kapłańskie”. Również treść 
rozdziału trzeciego „Życie 
prezbiterów” została roz-
mieszczona w  trzech pod-
rozdziałach: „Powołanie 
prezbiterów do doskonało-
ści”, „Szczególne wymaga-
nia duchowe życia prezbite-
ra” oraz „Pomoce dla życia 
prezbiterów” [Tytuły roz-
działów i podrozdziałów wg 
edycji jubileuszowej w  no-
wym tłumaczeniu: Sobór 
Watykański II: konstytucje, 
dekrety, deklaracje …, Po-
znań: Pallottinum, 2012]. 
Zachęcam Czytelników ni-
niejszego szkicu do zagłę-
bienia się w  lekturę całego 
Dekretu, który dostępny 
jest m.in. w  Internecie, 
choćby  pod adresem:
https://liturgia.wiara.pl/
d o c / 4 2 0 4 1 9 . De k re t - o -
posludze-i-zyciu-kaplanow-
-Presbyterorum-ordinis
 opr. Antoni Kakareko       

Biskup Stefan Bareła
ordynariusz Częstochowski
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  „Będziecie istotnie wiele cier-
pieć, ale łaska Boża będzie waszą 
mocą. Odmawiajcie codziennie 
różaniec, aby wyjednać pokój 
dla świata i koniec wojny”. Wy-
daje się, że to właśnie przesłanie 
z objawień Matki Bożej w Fati-
mie z roku 1917 jest znane nie-
mal całej społeczności chrześci-
jan. Podobnie zresztą i modlitwa, 
o którą prosi w nim Matka Boża. 
I chociaż możemy do końca nie 
wiedzieć, jak należałoby odma-
wiać różaniec, to na pewno każ-
dy kojarzy go z  modlitwą i  to 
typową dla katolików.
  Różaniec zaczęto odmawiać 
w  XII wieku jako modlitwę, 
która np. braciom zakonnym 
nie umiejącym czytać zastępo-
wała odmawianie psalmów. 
W  XIV wieku pewien kartuz 
podzielił 150 „Zdrowaś” na 15 
dziesiątek, dołączając do każdej 
z nich Modlitwę Pańską – „Oj-
cze Nasz”. Od wieku następnego 
właczono w odmawianie głośnej 
modlitwy także medytację ta-
jemnic z  życia Pana Jezusa. 
W tymże wieku zaproponowano 
wiernym podział różańca na trzy 
części (radosną, chwalebną i bo-
lesną). Intrygująca jest nazwa tej 

modlitwy. Istnieje kilka hipotez. 
Jedna sięga do sanskryckiego 
„japanama” , co może oznaczać 
zarówno zbiór modlitw, jak 
i zbiór róż.
  Najbardziej prawdopodobną 
wydaje się pochodzenie średnio-
wieczne od „Marienminne”. 
Róża bowiem w  dojrzałym śre-
dniowieczu była ulubionym 
symbolem towarzyszącym Mat-
ce Bożej. Świadczą o tym liczne 
rymowane psalteria, wiersze ma-
ryjne z  jedną lub trzema „qu-
inquagenami” (50 lub 150 
strof ), ze stale powtarzanym 
zwrotem: „witaj Różo”. W  na-
wiązaniu do 150 psalmów były 
nazywane psalteriami.
  Używane na przełomie XIII 
i XIV wieku pojęcie „rosarium” 
miał sens bardzo szeroki i świec-
ki. Nazywano bowiem w  ten 
sposób ogród różany. Ale bywa-
ło, że nazywano tak Matkę Bożą 
jako jeden wielki ogród róż, czy-
li wszystkich cnót i łask.
  Nazwy tej używano także na 
określanie pewnego elementu 
stroju zarówno kobiet, jak i męż-
czyzn. Były to ozdoby zakładane 
na głowie lub szyi, a stanowiły je 
właśnie kwiaty naturalne i  wy-
konane z  metalu czy szlachet-
nych kruszców. Coraz częściej 
jednak słowa tego używano na 
określenie Maryi.
  Z modlitwą różańcową zwią-
zane są liczne przekazy i legendy 
wypływające z  wielkiej poboż-
ności. Jedna z nich mówi o pew-
nym mnichu, który miał zwy-
czaj splatać Błogosławionej 
dziewicy wieniec z róż, by przy-
ozdobić nim statuę Madonny. 

Pewnego dnia został jednak po-
uczony w  widzeniu, że Maryja 
jeszcze bardziej byłaby zadowo-
lona z innego wieńca róż (różań-
ca, mianowicie powtarzaną 50 
razy modlitwą „Ave Maria”. Te 
modlitwy stawałyby się w  dło-
niach Matki Bożej różami, 
z  których splatałaby sobie naj-
piękniejszy wieniec.

Przechodził różne zmiany
Praktyka powtarzania modlitw 
sięga odległych czasów. Wystę-
puje ona także w  religiach nie-
chrześcijańskich. Dla przykładu 
w  Kościele Wschodnim rozwi-
nął się zwyczaj tzw. modlitwy 
Jezusowej, polegającej na nie-
ustannym powtarzaniu zdania: 
„panie Jezu Chryste, zmiłuj się 
nade mną”. Było to zgodne z za-
leceniem św. Pawła: „Nieustan-
nie się módlcie”. Także Ojcowie 
Pustyni (III-V w.) uważali nie-
ustanną modlitwę za swój głów-
ny program. Ogromny wpływ 
miało także przekonanie prawo-
sławia, gdzie nieustanne wypo-
wiadanie imienia Jezus miało 
sprowadzić jego obecność.
  Na powstanie modlitwy ró-
żańcowej miał wpływ zwyczaj 
odmawiania przez mnichów 
psałterza. Nie wszyscy jednak 
potrafili posługiwać się łaciną, 
stąd zamiennie odmawiano 
określoną liczbę „Zdrowaś” 
i  „Ojcze nasz”. Pierwsze świa-
dectwa takiej modlitwy sięgają 
roku 667 i dotyczą bpa Ildefon-
sa z Toledo.
  Przez wiele lat modlitwa była 
kształtowana do obecnie znanej 
formy. Ogromne zasługi w pro-
pagowaniu jej mieli liczni święci 

Skąd się wziął różaniec i na czym
polega dobre odmawianie tej modlitwy
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i Papieże. Niekwestionowane za-
sługi odniósł zakon kaznodziej-
ski dominikanów. Stąd nieprzy-
padkowo średniowieczne 
malowidła przedstawiają właśnie 
św. Dominika otrzymującego 
z rąk Matki Bożej właśnie sznur 
do liczenia „Zdrowaś Maryjo”, 
czyli różaniec.
  Po soborze Trydenckim mo-
dlitwa różańcowa stała się prak-
tyką wszystkich rodzin chrześci-
jańskich. Stąd, by stała się 
bardziej przystępną, zaczęto ją 
ograniczać do pięciu dziesiątek. 
Wielu papieży podkreślało waż-
ność w życiu duchowym zarów-
no dla kapłanów, jak i świeckich 
tę właśnie niezwykłą modlitwę.

Źródłem różańca
jest Pismo święte

  Różaniec jest modlitwą ewan-
geliczną, bowiem w  Piśmie 
Świętym znajdujemy jego korze-
nie. Główna część „Zdrowaś 
Maryjo” przytacza przecież po-
zdrowienie archanioła Gabriela 
ze Zwiastowania Maryi (Łk 1, 
28). Dalsza część modlitwy jest 
pozdrowieniem i  błogosławień-
stwem Elżbiety dla Maryi (Łk 1, 
42).
  Modlitwę „Ojcze Nasz” prze-
kazał uczniom sam Pan Jezus 
(Mt 6,9), a  Chwała Ojcu jest 
rozwinięciem trynitarnej formu-
ły wypowiedzianej przez Jezusa 
wysyłającego uczniów z  misją 
(Mt 28, 19).
  Spośród rozważanych tajem-
nic jedynie czwarta i piąta chwa-
lebna (Wniebowzięcie i Ukoro-
nowanie Najświętszej Maryi 
Panny na Królową Nieba i Zie-
mi) nie są udokumentowane 
w  Piśmie świętym, ale czerpią 
z niej inspirację.
  To biblijne pochodzenie spra-
wia, że różaniec, chociaż często 

łączony ściśle z  Maryją, to tak 
naprawdę jest modlitwą do Je-
zusa. Celem tej modlitwy pozo-
staje akt wiary w  Jezusa Chry-
stusa, przeżyty z  Maryją, która 
jest matką wspólnoty Kościoła. 
Można by powiedzieć, że jest to 
patrzenie na życie Jezusa oczyma 
Maryi.
  Ta prosta modlitwa prowadzi 
do samego centrum tajemnic 
wiary chrześcijańskiej. Tym sa-
mym staje się najprostszą szkołą 
kontemplacji, pozwalającej roz-
ważać poszczególne wydarzenia 
z życia Zbawiciela.

Dla wszystkich
czy dla wybranych?

  W przeszłości traktowano ró-
żaniec jako modlitwę dobrą dla 
pobożności ludowej, znajdując 
w niej jedynie odpowiednią ilość 
wypowiedzianych tekstów mo-
dlitewnych. Tymczasem związa-
na z  różańcem medytacja spra-
wia, że modlitwa staje się 
niełatwa i  odmawiają ją chrze-
ścijanie, którzy chcą traktować 
swoją modlitwę bardzo poważ-
nie.
  Jednak poprzez odmawianie 
różańca, a  przez to ciągłą kon-
frontację z  życiem Chrystusa, 
mamy wielką szansę zmiany 
swojego życia na lepsze, dosko-
nalsze, na życie Boże.
  „Różaniec, albo psałterz Bło-
gosławionej dziewicy Maryi, jest 
bardzo pobożnym sposobem 
modlitwy do Boga. Jest to spo-
sób łatwy i możliwy do prakty-
kowania przez każdego. Polega 
na wysławianiu Błogosławionej 
dziewicy przez powtarzanie Po-
zdrowienia Anielskiego (Zdro-
waś Maryjo) sto pięćdziesiąt 
razy – tyle, ile jest psalmów 
w  psałterzu Dawida, przeplata-
jąc każdą dziesiątkę Modlitwą 

Pańską („Ojcze nasz”) i rozważa-
jąc przy tym odpowiednie ta-
jemnice z  życia Pana Jezusa 
Chrystusa” (Papież Pius V, 1569 
roku).
  Jan Paweł II, nazywany „Pa-
pieżem różańca” zachęca nas 
w swym nauczaniu: „Jest to mo-
dlitwa, którą bardzo ukochałem. 
Przedziwna modlitwa! Przedziw-
na w swej prostocie i głębi zara-
zem. Powtarzamy w niej wielo-
krotnie te słowa, które Maryja 
usłyszała z  Archanioła i  z  ust 
swej krewnej, Elżbiety. Do tych 
słów dołącza cały Kościół. Moż-
na powiedzieć, że różaniec staje 
się jakby modlitewnym komen-
tarzem do ostatniego rozdziału 
konstytucji „Lumen Gentium” 
Soboru Watykańskiego II, mó-
wiącego o przedziwnej obecno-
ści Bogarodzicy w  tajemnicy 
Chrystusa i  Kościoła. Oto bo-
wiem na kanwie słów Pozdro-
wienia Anielskiego (Ave Maria) 
przesuwają się przed oczyma na-
szej duszy główne momenty ży-
cia Jezusa Chrystusa. Układają 
się one w  całokształt tajemnic 
radosnych, światła, bolesnych 
i chwalebnych . Jakbyśmy obco-
wali z  panem Jezusem poprzez 
– można by powiedzieć – serce 
Jego Matki. Równocześnie zaś 
w te same dziesiątki różańca ser-
ce nasze może wprowadzić 
wszystkie sprawy, które składają 
się na życie człowieka, rodziny, 
narodu, Kościoła, ludzkości. 
Sprawy osobiste, sprawy naszych 
bliźnich, zwłaszcza tych, o któ-
rych najbardziej się troszczymy. 
W  ten sposób ta prosta modli-
twa różańcowa pulsuje niejako 
życiem ludzkim”. 
� Paweł Hełka
� Przewodnik Katolicki 
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MINI LEKSYKON LITURGICZNY (18):
KSIĘGI LITURGICZNE – WPROWADZENIE OGÓLNE

 Są to księgi o  randze 
ofi cjalnych dokumentów 
Kościoła zatwierdzonych 
przez Kongregację Ob-
rzędów Stolicy Apostol-
skiej, zawierające teksty 
oraz przepisy dotyczące 
liturgii Kościoła we 
wszystkich jej wymia-
rach, to jest Mszy Świętej 
i  liturgii eucharystycznej 
poza Mszą Świętą, modli-
twy publicznej Kościoła 
(liturgia godzin) oraz ob-
rzędów sprawowania sa-
kramentów, sakramenta-
liów i  posług 
liturgicznych. 

 W początkowych dzie-
jach Kościoła księgi litur-
giczne były sporządzane 
pod kątem ich użytkow-
ników. I  tak biskup ko-
rzystał z pontyfi kału, ka-
płan -  z  sakramentarza, 
diakon – z  ewangeliarza, 
lektor – z  lekcjonarza, 
kantor – z graduału.
 Od średniowiecza 
głównym kryterium po-
wstawania Ksiąg oprócz 
funkcji liturgicznych sta-
ły się poszczególne formy 
i rodzaje obrzędów litur-
gicznych. W  ten sposób 
powstał np. mszał, bre-
wiarz i rytuały.

 Po Soborze Watykań-
skim II każda księga li-
turgiczna Kościoła Kato-
lickiego musi posiadać 
zatwierdzone przez Stoli-
cę Apostolską wzorcowe 
wydanie typiczne (editio 
typica) w  języku łaciń-
skim, na podstawie któ-
rego poszczególne Konfe-
rencje Episkopatów 
dokonują ofi cjalnych 
przekładów na poszcze-
gólne języki narodowe 
i zatwierdzają je jako księ-
gi liturgiczne dla danego 
Kościoła lokalnego.
 A. Kakareko



Druk: Hanna i Wincenty Nowakowie

 Szedłem sobie cichą, piękną 
łąką  w środku miasta i w pew-
nym momencie usłyszałem 
beztroski, ufny śmiech i  gwar 
dziecięcy. Jak się okazało, do-
chodził z  pobliskiego przed-
szkola. Przyznaję, iż zawsze 
wzrusza mnie taki „hałas”. 
Gdzieś w świadomości (a może 
podświadomości) odczuwam 
wówczas uczucie bezpieczeń-
stwa, spokoju, piękna życia. 
Radosny śmiech dziecka wy-
zwala we mnie radość ducha. 

Tym razem, ten beztroski gwar 
dziecięcy skojarzyłem z błogo-
sławieniem dzieci przez Pana 
Jezusa (por. Mt 19, 13-15; Mk 
10, 13-16; Łk 18, 15-17). Tak, 
tak w swoim zawierzeniu Panu 
Bogu, najlepszemu Ojcu musi-
my być jak dzieci. Pełni ufno-
ści, w poczuciu bezpieczeństwa 
pozwólmy Mu prowadzić się za 
rękę, do królestwa niebieskie-
go. Jeżeli odkryjemy w sobie tę 
piękną prawdę, odkryjemy też 
wielką radość życia. 
 Jan Wontorski

PIÓREM REDAKTORA

ZACZErPNIĘtE Z PISMA ŚWIĘtEGo

PIĘKNE MYŚLI:

  Potem wielki znak się uka-
zał na niebie; Niewiasta oble-
czona w słońce i księżyc pod 
jej  stopami,  a  na  jej  głowie 
wieniec z gwiazd dwunastu.  
 (Ap 12. 1)

  Rodzina,  która  się  modli 
zjednoczona,  zjednoczona 
pozostaje.   Św. Jan Paweł II
  90  %  naszych  zmartwień 
dotyczy  spraw,  które  nigdy 
się nie zdarzą.
 Margaret Thatcher
  Ubogimi  w  duchu  są  ci, 
którzy żyją świadomością, że 
wszystko otrzymali z  rąk Bo-
żych  za  darmo  i  przywiązują 
wartość  do  każdego  otrzy-
manego daru. 
 Św. Jan Paweł II
  Rozsądne  milczenie  jest 
lepsze  niż  nierozsądne  mó-
wienie.
 Św. Franciszek Salezy
  To  nie  sztuka  wybudować 
nowy dom, sztuka sprawić by 
miał w sobie duszę.
 Tomasz Misiak

  Modląc  się  modlitwą  ró-
żańcową,  miejmy  zawsze 
przed  oczyma  duszy  pięknie 
przyozdobioną,  potężną 
w  swym  dostojeństwie  Nie-
wiastę  Maryję,  która  każdą 
„zdrowaśką”  ściera  głowę 
szatana.   J.W.

  Im  bardziej  odkryjemy  na-
sze  piękno  i  godność,  tym 
bardziej będziemy zachwycać 
i inspirować, a nie usidlać i ra-
nić innych.
 S. Anna Maria Pudełko AP.  

Co Bóg złączył…
Jubileusz małżeński

obchodzą:
Irena i Jan Ramczyk

50. rocznicę
Sakr. Małżeństwa
01.10.2023 g. 1100 

Małgorzata i Włodzimierz
Mrowiccy

55. rocznicę
Sakr. Małżeństwa
11.10.2023 g. 1800 

Grażyna i Leonard 
Magulscy

40. rocznicę
Sakr. Małżeństwa
15.10.2023 g. 1100

Bożena i Wacław Banel
50. rocznicę

Sakr. Małżeństwa
20.10.2023 g. 1700

Krystyna i Robert Rugała
50. rocznicę

Sakr. Małżeństwa
20.10.2023 g. 1800

Kamila i Jakub Maślak
10. rocznicę

Sakr. Małżeństwa
31.10.2023 g. 800

Odeszli do Pana

1  Krystyna Opuchowska,
lat 93, ul. Kościuszki

2 Genowefa Grabowska,
lat 92, ul. Chrobrego

3  Zenon Pilarski, lat 89,
ul. Lilli Wenedy

4 Roman Kucner, lat 43,
ul. Grażyny

5
Wanda Nalepa, lat 78,

ul. Waryńskiego,
członkini 1 Róży N

6
Małgorzata Westphal,

lat 92, ul. Chrobrego, 
członkini 1 Róży N

7  Kazimierz Puzyn, lat 74,
ul. Grażyny

8 Romuald Kalwarczyk, lat 90, 
ul. Gołębia

Dobry Jezu a nasz Panie,
daj im wieczne spoczywanie

Sakrament
Chrztu Św. przyjęli:

1 Jakub Gibert
2 Filip Jan Jodko

Sakrament Małżeństwa 
zawarli:

1 Łukasz Marek Markowski
Małgorzata Anna Łonska

2 Dariusz Jan Bąkowski
Aneta Maria Rybandt

Niech Wam Dobry Bóg 
błogosławi w życiu 

małżeńskim i rodzinnym

 


